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Zm artw ychw stanie w iosny! Zm artw ycnw stanie! 
Chrystu Bo.g zm artw ychw stał! Triumf życia  nad 
śm iercią! Z w ycięstw o idei- g łoszonej przez po wołane
go syna cz łow -eczego, k tóry  był B ogiem ! R acjon a 
lizm zaprzecza rzeczyw istem u zm atwychwstaniu, 
chociaż religja bez w iary me m oże b y ć  religją, a w 
psalm ie napisano „M ój syn -nie będzie w idział rsz- 

Ładu ciała ’ . — Cud? N ie! T o  nie tylko cud to tak
że praw o przeznaczenia, to praw o Opatrzności, to 
praw o natury, zw ycięstw o ducha w ;ary ganstki ucz- 
r iów  nad bezbożnictw em  —  niewiarą rmljonów p o 
gan, praw dziw e zm artw ychw stanie (Boga Chrystusa. 
N ie cz-as na dysputy o dogm atach, spory teologiczne, 
b łądzenie w labynncie  w ykładów ! K rytyka nauko
w a pow oduje naukową obronę i chrześcijaństw o, -któ
re jest miłością, i czynem staje się w ów czas polem iką 
i teorją. Bóg człowiek Chrystus zwyciężył! Z m sd - 
wychwstał! Idea zdiowa zawsze zwycięża. Daj, 
B oże, by  Chrystus także w sercach  całego świata 
chrześcijańskiego zw yciężył! Nie b y łob y  paradoksów^! 
Jak m oże chrześcijanin posiadać 1 000 do 100 000 zł. 
m iesięcznego -dochodu, a drugi jego brat także ch rze
ścijanin przym iera wraz z niewinnem i dziećm i ok rop 
ną śm iercią głodow ą! D laczego temu, który ma m ie
sięcznie 1 500 zł. dokłada się drugie 1 500 zł., a temu, 
k tóry  ma 200 do 300 zł. jeszcze się 10% potrąca? i t, 
d. ' t. d. Gdzie Chrysijanizm w cz y r ie ?  w sercach  ! 
D laczego s-etki tvsięcy bezrobotnych , tych ofiar ubec- 
nego bezbożnego, auty chrześcijańskiego, antyspolecz 
nego systemu gospodarczego musi żyć za 3— 12 zł. z 
ca łą  rodziną na m iesiąc, a drudzy także chrześcijanie 
posiadają 300 do 3 000 zł., a nawet -do 100 000 zł. m ie
sięcznie i uważają, że za tą kw otę nie można w yżyć 
a w szelk ie w ydatk i po'Kryć? Zmartwychwstania 
Chrysiusa w  sercach Chrzęść jam nam koniecznie po
trzeba to na zawsze zniknie kryzys ducha, kryzys mo- 
ralny, kryzys partyjno-polityczny i okropny kryzys 
gospodarczy w świtc:e,

B ezbożny bolsz-ewizm nie m ógłby pow stać w R o 
sji, gd yby  Chrystus był w  sercach  ca łego sp o łe cz e ń 
stwa. N iechaj zm artwychwstanie Chrystus w  ser
cach  naszych, w sercach  w szystkich  polaków  i w szy
stkich Słowian! M iejm y przynajm niej y^elkm  '- 
n '2n e tego zm artwychwstania!

Polacy zbudźcie s;ę! Wszyscy do R. R. U!
Z przebudzeniem  w iosny! Z świętem  zm art

w ychwstania Chrystusa Boga —  C złow ieka musi na
stąpić ,w P olsce  ja.k też i w ca lem  swiecie słow iań 
skim i przebudzenie partyjno-polityczne! Od 7 m ie
s ięcy  wystąpiłem  z wielką ideą uzdrowienia i i real
nym program em  R. R. U. jako powołany wódz z ha
stom: P o lacy  zbu-dźcis -się! Tysiące i dziesiątki tys ię 
cy  już się izbudziło, a szeregi błękitne stale rosną. 
Jeżeli 10 słabych  odpada, to na ich m iejsce 100 le p 
szych  obywat-eli bojow ników  w-stępuje. Biada wam  
w szyscy  złośliw i przeciw n icy ! Idea nasza R. R . U. 
napew ne zw ycięży, ,gRy innego wj7jścia niema —  albo 
nędza ogólna —  bezbożnictwo —  bolszewizm lub 
zwycięstwo E R. TJ czyli praca i chleb dla wszyst
kich. P od  w pływ em  idei R. R. U. pow stał rzeczyw i
sty  ruch! nastąpiło n-ewn-e obudzenie w  szeregach 
w szystkich zbankrutow anych i przestarzałych  partii 
politycznych. N aw et i artyjki sanacji szczegó lrie  
na Śląsku rozp oczę ły  w iększą działalno-sć, lecz darem 
ny ich trud! Ideę iR. R. U, niie m ożna już po-dł-ug b ro 
nią zw alczyć. Lepiej i pożyteczn iej dla was prze
ciw n icy  w-amzyć z kryzysem , aniżeli z R. R. U.

N ajpow ażniejszy przedstaw iciel sanacji W o j
ciech  Stpiczyński, p ilsudczyk (nie od przew rotu  ma
jow ego) naczelny redaktor -K-urjera Porannego, orga
nu pi zyblizonego M inisterstwu Spraw W ew nętrznych , 
pi6ze w  nr. 70 p. t. „T rzeba  się z tern U czyć".

„Beda y iąC jeszcze zmiany w tern co jest rzeczy
wistością daiia dzisiejszego i znamy kierunek tych 
zmi an. Mamy do czynienia z prądem tak silnym 
i tak nieodpartym, że ktokolwiek mu się zechce 
przeciwstawić, skazuje sie na za g ła d ę ... Formy 
tej, zagłady podyktują okoliczności, mogą one być

jednak, baidzo gwałtowne. Całe nieomal młode 
pokolenie i to wszędzie na świecie, idzie, aż do u- 
społecznieaia kapitaiu, natomiast nie zdradzą naj
mniejszych inklinacji do stawania pod sztanda
rem kapitalizmu prywatnego. Służba publiczna 
coraz silniej domaga się typu bez reszty oddanego 
jej ideowca, poświęcającego całe życie idei jedy
nego i wytycznego dobra narodu, wolnego od 
wszelkich zainteresowań i pożądań materjalnych i 
nadużywał >a władzy do celów osobistych oraz 
„Narody ccrai wyraźniej wymagają od kandydata 
do władzy cnót żołnierza i św:ęfego; poziom tych 
wymagań będzie wzrastał.

Drugi przedstaw iciel sanacji T. Filipowicz w art. 
„D uch czasu" z dnia 26 lutego 1934 r. p ;s.ze d osłow 
nie:

„Mężowie stanu i kierownicy przemysłu od końca 
wojny usiłują porządkować objawy bezładu. Te 
próby rie doprowadzą i nie mogą doprowadzić do 
rezultatu. Dopiero oparcie pracy odbudowy spo
łecznej na ogólnej myśli przewodniej może wnieść 
wśród naprawiających harmonję i zapev?nić sku
teczność ich wysiłków. Zadanie reformy społecz
nej będzie tem bliższe urzeczywistnienia im le
piej społeczeństwo zrozumie zadanie i cele kie
rowników7. Wychodząc z tego założenia należy 
powiedzieć, że niezbędne są czyny, lecz również 
niezbędny jest wyraźnie wypowiedziany program."

Braw o obyw atele  W . Stpiczyński i Tytu.s F ilipo
w icz! To święta praw da! W  św iecie idei —  w 
św iecie  myśli jesteśm y io  do rozum ienia ducha czasu 
Szanowni O byw atele, na jednej platform ie. ‘Proszę 
jeszcze krok  dalej, by  także w sw iecie (plonie) fi
zycznym  w państwie być jednom yślnym i. Wielka 
idea — realny program R. R, U. porywa masy. Sa
m orzutnie pow stają w  całej Poisce oddziały lub p la 
ców ki R, R. U. M łodzież taksamo już samorzutnie 
się w R. R. U. organizuje.

Jako p ow ołan y  w ódz zw ycięsk iego obozu  b łę 
kitnego R. R, U. mam pracę ag_tacyjną ułatwioną, 
gdyż masy n iezadow olone instyktow nie i za w ew 
nętrznym  głosem  duszy polskiej przychodzą z u fno
ścią d o  mnie. O bóz błękitny R. R. U, po  półrocznej 
pracy  jest obecn ie najsilniejszem stronnictwem poli- 
tycznem we woj. Śł, i posiada wiele oddziałów v,e 
województwach: Kieleckiem, Krakowskiem, Poznań- 
skiem, Pomorskiem oraz tysćące mężów zaufania w ca
łej Polsce.

Polacy zbudźcie się! Do czynni Do pracy!
Darem ny ywąsż trud przeciw nicy! W zyw am  was 

do odwrotu* Opam iętajcie się! P rzebudźcie się! A 
W y  błękitni w spółpracow n icy  dla zw ycięstw a  ide; 
R. R. U, pam iętajcie, że tylko przez karność —  dyscy
plinę i bohaterstwo oraz przez podporządk owanie się 
moim zarządzeniom  organizacyjnym , jako w aszego 
p ow ołan ego wodza odniesiemy łatwiej i prędzej zwy
cięstwo,

R. R. U. zw ycięży! W szyscy  do  R. R. U.i Do 
pracy —  do czynu!

Józef Kowal-Lipiński.

Wszystkim Członkom R. R. U,, Czytelnikom 
„Frontu", ich rodzinom oraz licznym rzeszom naszych 
sympatyków i przyjaciół zasyłamy tą drogą z okazii 
Świąt Wielkiej Nocy serdeczne Z3’czenia Wesołych 
Świąt, Wesołego Alleluja!

Kierownictwo R. R. U.
Redakcja

,.Frontu Polski Zbudzonej"

Zmartwychwstanie
G dy w  sobotę  w ielkanocną zadz-wonią spiżow e 

.głosy dzw onów  kościelnych, niosąc radosną w ieść 
Zm artwychwstania Chrystusa, serce  każdego chrze
ścijanina napełnia się dziw ną otuchą, radością i wia 
rą w  lepszą przysizłość. K ażdy zapomina w tym dniu 
o  troskach codziennego życia, a czuje się jakby od ro 
dzonym i gotow ym  do w elkich czynów , do w alki i d o  
zw ycięstw a I słusznie! Bowmm święto Zm artw ych
wstania, to święto zw ycięstw a dobra  nad złem, to 
zw ycięstw o ducha światła nad duchem ciem ności, n ie
praw ości, to tiyum t życia  nad śmiercią. W  tym są
cz as i-e rów nież i natura budzi' się z zim ow ego snu i 
odradza się do  now ego życia. Zm artw ychw stanie 
Chi ystusa —  to sym bol. T o  przypom nienie całej 
ludzkości, ze duch musi zatryum fow ać nad materją, 
że idea jest w ieczną i .niezniszczalną.

I my, P olacy , zrzeszeni w  obozie  b łęk itnych  tz 
w ielką radością  obchodzim y tegoroczn e  Święto 
Zm artwychw stania Pańskiego, św ięto w iosny. A lb o 
w iem  w ierzym y n iezbicie, ze jak Chrystus przed n ie
spełna dwom a tysiącam i łat, um ęczony, oplw uny i wy 
szydzany prze,z uydow  następnie ukrzyżow any i z ło 
żony do grobu, trzeciego  dnia zm artw ychw stał w 
chw ale i zbaw ił świat, tak i cały N aród polski, k tóre 
go pis tor ja pełna cierp ień  i udręki, N aród, k tóry  o l
brzymim, zbiorow ym  w ysiłkiem  w roku 19l8tym 
zrzucił z siebie kajdany w iekow ej niew oli, w roku zaś 
1920tym w  bohaterskim  poryw i z rozbił na walę bol- 
szew icką  : u ratow ał kulturę E uropy całej od zagłady, 
że N aród polski odrodzi się moralnie, zjfdn-oczy się w  
jedną w ielką rodzinę w myśl programu R. R. U. i k ro 
czyć będzie ku świetlanej przyszłości, i zajmie należne 
m iejsce w rodzinie słow iańskich  narodów , wyzna ozo- 
ne mu prz‘ez O patrzność i  bistorję, że spełni swą 
wielką misję dziejow ą .i stanie się, jak przed wiekami, 
przedm urzem  chrześcijaństwa.

W ierzym y w  zw ycięstw o naszej idei, jak w ierzy 
my, że po zim ow ym  śnie zbudzi się cala przyroda  do 
n ow ego życia, jak  w ierzym y, że p o  ciemnej nocy, na
stanie jasny dzień, ukaże się słońce na niebie. A  na- 
szasiJna wiara jest najlepsza rękojm ią zw ycięstw a!

Chrystu zm artw ychw stał! Zatryum fuje praw da i 
spraw iedbw ość, a w Polsce odrodzonej do n ow ego 
ż y d a  zapanuje p ok ó j w ew nętrzny i dobrobyt. Znikną 
waśnie partyjne, znikną toksyny jadu i nienawiści 
brata przeciw ko bratu, bezrobotn i, głodn i i bezdom ni, 
będą m ieć pracę, ch-ieb i dach nad głow ą. Idea R. R. 
U. zatryumfuje!

W ierzym y w nasze zw ycięstw o! W  dniu Zm art
w ychw stania Chrystusow ego chcem y -wiarą naszą nat
ch n ą ć 'ca ły  Naród, wsizystki eh Polaków , a szczególn ie 
tych, którzy niesłusznie cierpią nędzę, g łód  i pon ie
w ierkę, czy  to w e  własnym  kraju, czy też tułając się 
na obczyźn ie! C hcem y dodać w radosnym  dniu Zm art
w ychw stania otuchy i w iary w lepszą przyszłość, 
szczególn ie tym. którzy z rozpaczą  w  sercu  głodni i 
bezdem ni w ołają  ratunku do ukrzyżow anego Cnry- 
stusa słow am i ew angelicznem u „Jezusie, syna D aw i
dów , zmiłuj się nad nam i!”  Zw racam y się do nich ze 
słow am i: Bracia! Chrystus zm artwychw stał! Z atry 
umfuje w k rótce  idea R. R. U. idea spraw iedliw ości, a 
w ów czas i w asze m ęczarnie się skończą!

Chrystus zm artw ychw stał! W iosna nadchodzi! 
N ietylko w  przyrodzie, ale i w życiu całego Narodu, 
całej Polski.



Niemcy dzisiejsze
N iew dając się w krytyczne om aw ianie p ocią g 

nięć naszej dyplom acji na terenie zagranicznym , roz- 
trząsnąć w ypada nasz stosunek do Ill-ej Rzeszy.

1P0 sfinalizowaniu paktu nieagresji, szeregu k o n 
ferencji uzgadniających spcsób  w spółżycia  .Niemiec z 
Polską, po obustronnej w ym ianie iście wersalskich 
kom plem entów , jakimi obficie uraczyli się m ężow ie 
stanu, stw ierdzić w ypada, że . , . Polska rozpoczęła 
nowy etap w dążeniu do mocarstwowości.

Zmieniły się sposób i środki dążenia do celu.
A rtyku łem  niniejszym ,,w yw ażał będę otwrate 

drzw i'1. —  paradoks to. k tóry  trzeba w  życie w cielić, 
gdyż znamienną jest rzeczą, że nikom u nie przychodzi 
tak łatw o rzeczyw istości tracić z oczu  jak Polakow i. 
W ieczn ie  pokutuje w  nas rom antyzm . 'Dobro idei 
R. R. U. —  a zatem  całej Polski wym aga, byśm y jako 
p ierw sza linja frontu w a lczącego o potęgę ojczyzny, 
p ró cz  zbudzenia narodu w cielili w życie drugie hasło: 
,,P o la cy  czuw ajcie !"

W sp ółży cie  z zachodnim  sąsiadem  ulega o ficja l
nej zmianie. Z odw iecznym  wrogiem  traktujem y o 
form y tego w sp ółżycia  i p ierw sze kroki są p o cz y 
nione.

A  kim że są 'Niem cy?
W iem y, kim by ły  przed 1918 r. —  A  od tego 

czasu ?
M ilitarnie pobite, —  polityczn ie bodajże silniej

sze niźli przed wybuchem  .wojny św iatow ej. T o  jed 
nolity  -blok narodow y, bo to, czego Ris-marck nie do
konał, m ianow icie scalenia poszczególn ych  krajów, 
jak Bawarja, Saksonja, i t. d. w jiedno-ść, —  dokon a ł 
tego, tak n ieprzezornie n iedoceniany 'Hitler.

W  czasie w ojny na niem ieckiej ziemi nie stanęła 
stopa nieprzyjacielska, —  ani jedno miasto nie zosta
ło zni-szczonie. Przeiz ca ły  okres w ojny niezliczone 
ilości pociągów  zw oziły  do N iem iec „łup w ojenn y" w 
p ostaci urządzeń fabrycznych, kosztow nych  p rzed 
m iotów  kultury. N awet czarnoziem  w yw ozili całem i 
pociągam i -z U krainy do sw ych  ogródk ów  w Vat-er- 
landzie.

Polityka zagraniczna N iem iec, to polityka, k tó- 
raby przystała  raczej zw ycięscy , —  W ystąpienie z L i
gi N arodów , z tej Ligi, z którą jednak w iele państw 
się liczy, bo jej nie rzucają, to znamienny fakt. —  
N iem cy nie m ogąc dojść do ce lów  sobie  w ytkniętych, 
porzucają  Ligę, pertra-ktują na własną rękę z pań 
stwam i, i... państw a należące do Ligi pertraktacje p od 
trzymują! Ą ,.Paktem  czterech " w którym  Anglja, 
W ioch y, Francja i N iem cy (te pobite N iem cy) m iały 
stanow ić kw artet dancingu Europy, R zesza skonsta 
tow ała, jak trwałym  jest front aliantów i przejrzała 
słabe strony sw ych  przeciw ników .

Wewnętrznie Niemcy są tak jednolici, że poza
zdrościć w ypada. —  Nie masz tam w pływ u  decydu 
jącego o losach kraju przez m niejszości.

Polska ze swymi żydami, Ukraińcami, nicmcami 
i t. d. gdyby osiągnęła taki stan, stałaby się ideałem 
Polski wymarzonej.

K apitał R zeszy, —  to kapitał niem iecki, —  nie
znacznie zaangażow ane są finanse zagraniczne. Nie 
mogą one kraść i  rabować bezkarnie a bezczelnie, jak 
gdzieindziej.

P akt czterech  -przekonał nas na -Francji, -która 
zdała egzamin sojusznika po  napoleońsku. Pam ięta
m y czasy szafow ania polską krwią p o  piaskach .Sa
hary, górach H-iszpanji, bezm iernych stepach  Rosji, i 
djabli w iedzą, gdzie, przez N apoleona. —  Pam iętam y, 
-co p o lsk a  w zumi-an otrzym ała.

Lecz pam iętam y, że jeszcze za czasów  zabor
czych , Polska-j-ako ca łość stanow iła  przeciw nika, k tó 
rego N iem cy postan ow iły  zm ieść z pow ierzchni, a co  
n iejednokrotnie oficjalnie w  Reichstagu stw ierdzano. 
W ierny, że przedw ojenne zagadnienie „M ittel- un-d 
O steuropa" mimo załam ania się butnych planów im
perialistycznych pod  Marną, istnieje, -a w  orbitę tego 
zagadnienia -wchodzi przedew szystk iem  Polska.

U legły tylko zmianie środki zm ierzające do zrea 
lizow ania „D rang nac-h Osten".

Z apoczątkow u jąc zbliżenie sąsiedzkie, pam ię
tajm y, że ruch ukraiński podtrzym yw any był polityką  
.Berlina. —  Że stw orzenie państw a ukraińskiego le 
żało  w  intencji N iem iec, b y  odciąć R osję  o d  morza 
Czarnego-, —  a -Polsce narzucić przeciw nika szczerzą 
cego zęby  p o  „w schodnią  M a łopolsk ę". —  Że oz-ujni 
być musimy, by  przy w spółżyciu  sąsi-edzkiem nie u- 
łatw ić dosięgania N iem iec do „U krainy".

Ni-e szybk o  z-apomin-amy, -że zw ycięstw o Hitlera 
w  lwiej części -opartem było  na judzeniu mas przez u- 
kazyw anie mu „k rw aw iących  granic" i „kr-aju pod 
k rzyżem " t. j„ Śląska, Poznańskiego -i Pom orza. S p o 
łeczeństw u naszem u nie przem ów ią  do przekonania 
.układne m ow y dyplom atów , w łączn ie  z toastam i „heil 
P iłsudski", gdy jednocześn ie bojówkar.ze (jak ostat
nio w  .Bytomiu) dokonują  ek scesów  na braciach na
szych  na miem. Śląsku. Nie szybk o -uwierzemy w d o 
brą  w o lę  w spółżycia , jeśli utrąca się -nasze p laców ki 
kulturalne, germ-anizuje nazw y polskie m iejscow ości 
100% polsk ich  i  t. d.

Tysiącletnie sąsiedztw o z Niemcami, by ło  ty 
siącletnią wojną. Polska będzie się przyjaźnie i jo
wialnie poklepywać po ramionach z Niemcami, gdy w 
myśl idei R. R, U. stać będzie na czele parusetmiljo- 
nowego bloku wszechsłowiańskiego i otrzyma zapew
nienie kulturalnego rozwoju słowian również w  Rze
szy Niemieckiej.

Dziś czuwajmy. I czuwać będziemy, bo na ca
łym globie ziemskim są tylko dwa narody, które prą 
d o  władania całym światem: „wybrany" naród ży
dowski i „wyższa" rasa niemiecka,

Ełękitni budźcie naród, bo najczęściej burzę ci
sza poprzedza!

Polacy! Zbudźcie się! Wszyscy do R. R, U.!
esceha.

PODZIĘKOWANIE.
Chociaż 'dzień m oich urodzin -i imienin starałem  

się przepędzić w  -cichej pracy  bez ow acji dla mojej 
osoby, gdyż powołany wódz nie potrzebuje b łysk otli
w ej reklam y, a jego czyny to najlepsza i praw dziw a 
reklama, pom im o tego otrzym ałem  tyle .serdecznych 
oraz szczerych  gratulacji, życzeń, upom inków  kw ia 
tow ych, telegram ów  ,i t. d „  że nie jestem w  stanie 
każdem u z osobna na terenie całej P olsk i p od z ięk o 
wać.

B łękitni! G łęb ok o  w zruszony W-aszem przyw ią
zaniem do mnie składam  W am  jaknajserdeczniejsze 
podziękow anie oraz zapewnienie, że prędze) nie 
spocznę, aż 'R. R, U. zw ycięży  i program  nasz w .stu 
pr ocent a oh pr z ep r o-wadzimy.

Cześć O jczyźnie!
Józef KowaULipiński.

W iek,

Em igrant ze  Śląska
(P okończen ie)

Wne-t k o ło  Mcś-ka i K arola  zebrał się tłum Bra- 
zylijczyków , którzy nie w iedząc o co  chodzi, w zięli 
stronę p ob itego  M cśka.

—  Quel barbaritad! (co za barbarzyństw o). Za 
co  go b ijesz? —  p osypa ły  .się okrzyki.

W ów cza.s .Karol w krótk ich  słow ach  opow iedzia ł 
sw oją  smutną historję z M ośkiem . Nastrój tłumu od- 
razu się zmienił.

—  G  judeo de-sgrasado! M atar -le! (o przek lęty  
żyd! Zabić go!).

P ołożen ie  M ośka -stało się bardzo groźnem . Pra
w o  „lyn ch u ”  (samosądu) tępiono w A m eryce  P ó łn o c 
nej, a rów nież i w w iększych  miastach A m eryki P o 
łudniow ej, panuje jednak w szechw ładne do dnia dzi
siejszego w puszczach i stepach brazylijskich. Tam 
każdy m ieszkaniec m.a zw yczaj sam rozpraw ić się ze 
złapanym  na gorącym  uczynku złodziejem , lub o-szu 
®tem, nie czekając, aż zostanie mu w ym ierzona n or
malna spraw iedliw ość.

M osiek  chciał tłum aczyć się i w ypierać się w sze l
k iej winy, a naw et znajom ości z .Karolem, N ic mu 
to  jednak nie pom ogło. Na g ło w ę  -Mośka posypa ły  
się uderzenia zaciśniętych p ięści i lasek. D op iero 
w ów czas zakrw aw iony M osiek  pozn ał sw ego byłego 
spólnika. Padając na ziemię zaw rzeszczał:

—  Karolu, lubuniu, ratuj!
I stała się rzecz  dziwna. A lbow iem  K arol w  jed 

nej chw ili zapom niał o sw ojej ciężkiej krzyw dzie, o 
chęci zem sty. Zapom niał, że M osiek  nikczem nie o- 
kradł go z ciężko zapracow anego grosza i pozostaw ił 
na pastw ę losu na obczyźn ie w śród  lasów  i puszczy 
brazylijskiej. W idzia ł w  M ośku w tej chwili cz ło 
w ieka, którem u grozi n iebezpieczeństw o śmierci. O - 
dezw ał się w K arolu  rycerski duch P olaka ; bez na
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mysłu sk oczy ł M ośk ow i na pom oc. L ecz  zbyt w iał .--i 
był tłum, by K arol m ógł uratow ać by łego  spólnika. 
R ozw y d rzon y  tłum p oczą ł rozdzielać razy rów nież i 
K arolow i, który p o  otrzym aniu silnego ciosu w głow ę, 
stracił przytom ność.

G d y  się obudził, s łoń ce  już k łon iło się ku zach o
dow i. U lica była  pusta. P arę krok ów  od -niego leżał 
zm asakrowany trup M ośka  . . .

Karol zw lók ł się resztkam i sił z m iejsca i p o w o l
nym  krokiem  poszed ł w strony pus.zczy brazylijskiej,

Wyczerp-a-ny, głodny i w  dodatku ciężko pobity 
w lók ł się K arol przez puszczę brazylijską. Nie w ie 
dział -ani w jakim kierunku idzie, ani w jakim celu. 
W  m ózgu odczuw ał szum i  pustkę, a p rzed  oczym a 
m iał w idok  okrw aw ionego trupa M ośka . . .

W  końcu opadł K arol ze sił. P o ło ży ł się z re 
zygnacją na ziemi i był pew ny, że w ybiła  jego estat- 
n.ia godzina. Stanęła ma przed  .oczyma żona, dziecko, 
t.am daleko na drugiej półkuli, na rodzim ym  Śląsku. 
Jego znajom i i przyjaciele s lat dziecięcych , w spom i
nają go m oże, oczekują  od niego w iadom ości, a oto 
on umiera sam otny .wśród -dzikiej dżungli, a n.awet p o 
grzebu chrześcijańskiego m ieć nie będzie, gdyż lada 
chwila zapadnie noc i zjawią się dzikie zw ierzęta, 
groźni m ieszkańcy p u s z c z y . . .  ii wypomniał sobie  
K arol, że ,za kilka dni mają nadejść ięta W ie lk an oc
ne, żona tam na Śląsku oczekuje on liego w iadom ości 
i pieniędzy. K arol począ ł m ajaczyć w gorączce. Z da 
w ało -mu się, że s łyszy  sp iżow y głos d zw on ów  z -ko
ścioła  na Śląsku, w zyw ający  na rezurekcję, I zdaw a- 
w-ało się mu, że s ły szy  głos żony:

—  Karolu, wstawaj ty śpiochu, idziem y do  k o 
ścioła!

I zerw ał się K arol z ziemi i praw ie nadludzkim 
wysiłkiem , z rękam i w yciągniętem i naprzód, poszedł...

L ecz nie zaszedł daleko. Już po kilkunastu k ro 
kach  z -jękiem zw alił się na ziem ię i popadł w  g łę b o 
kie om dlenie.

Pierwsza wiosna
, .  . Dziękuję Ci, iż widzę, jak twoje słońce 

wschodzi! O Boże! Daj mi siłę w rękach, w no
gach .. . Jeszcze, jeszcze! Nie daj mi stanąć!

(Żeromski: Nawracanie Judasza).

Czy się już zbudziłeś? — a brat tw ó j?  —  K olega ? 
—  n au czyciel? Przyśpiesz się, abyś zaw stydzon nie 
stanął w życiu  nowem , usidlony w tw oją gnuśność, u- 
śm-iechnięty w kłam  uczucia tw ego!

C zy w ierzysz?
Iż zrodzon jest duch wielki, władający, powstały 

z popiołów, że walkę toczy nieustanną w ciemnoś
ciach zmagań o brzask jutra?..,

, . . czyż wam ni-e dniało
w y w  dzień ś p ią c y ? ---------
 czyżby  tylko .snem szumiało

żeście idący — ?

R ozradow aną pieśnią krzyknęło życie  prom ie
niem słońca, oddechem  budzących  się pól, kniei:

W iosna idzie . . .
Ta, co ciep ło  dnia przynosi, by  ogrzać zm arznię

te Stopy biednej dziatw y naszej O jczyzny , . .
Ta, co  prom ieniem  siońca  wchłania w  pierś naszą 

schorzała, pranę życia, radość i siłę . . .
Ta, co  daje pieśń nową, a od w iek ów  poczętą  . . .
Ta, co  w alkę -życia przynosi o now e prawa, p o 

miary, w ielkości, moc-e . . .
Ta, k tóra  tęskniącem u duchow i m ówi, iż jest tą 

samą w ielkością , a jest mu wesel-e-m po w ie k i, . ,
Ta, co k iełek  now ego życia  w ydźw ignie w .ko

mary, ubierze majem, w yda ow oce :
—  A b y  to, co szlachetną myśl życia  p ow zię ło  —  

zw ycięży ło !
I zw ycięży! . . .

Po raz pierw szy, Błękitni, w ch odzim y w naszą 
wiosnę!

W  naszą, Błękitni, bo nam zajaśniał dzień wałki, 
walki wytężonej, do ostatniego tchu, o nasze zwycię
stwo!

W ięc  ty, obyw atelu , bacz, by w iosenny prom ień 
pow ziętej przez nas idei zbudził ze snu zim ow ego 
tw oich z otoczenia.

A  ty, eo  jeszcze  -śpisz, zbudź się, żyj i działaj z  na
mi, słuchaj, co  m ów i W ódz, abyś k iedy nie zatrw ożył 
się przed  szczerbcem , lecz sam go bierz, aż zginie 
nasz w spólny  w róg!

W iosną niech się duch rozraduje, b o  w w iosnę 
w alki wstępujem y o zrealizow anie naszego progra
mu, praw  i idei tchnących z bezm iaru życia, ew olucji.

Idziem y tchnięci ideą  wiecznej w iosny od rod ze 
nia, pow iew em  rosnących  sil pow stałych  szeregów  
robotn iczych  i nas nieszczęśliw ej m łodzieży bez p ra 
w a  życia  —  aby dokonyw ało się d zie ło  spraw iedli
w ości!

A b y  zniw eczoną została szatańska myśl naszych 
„lo ja ln ych " gości sjońskich, w iecznej trucizny ducha 
narodu!

A b y  nasz polsk i naród robotn iczy, k tóry  sw ą 
twardą ręką w ykreślił granice N iepodległej, m ógł żyć 
jako człow iek , obyw atel i Polak !

A byśm y, m iodziez, wio-senny posiew  W sk rzeszo 
nej, zostali w y jęci z poza riawia-su życia!

P ierw sza ty W iosno Błękitnych rozprom ień blask  
szczerbca  na całą Pol-ske. że idziem  skow ani świętym  
w ęzłem  dobra  O jczyzny, jak jeden, nieustraszeni . , . !

Błękitny z Raszczyc,

O budził się w łóżku, w  białej izbie kolonisty bra 
zylijskiego. Nie m ógł zrozum ieć, w jaki sposób  tu się 
-dest-ał, ani jak długo przeleżał nieprzytom ny. P rzez 
uchylone drzw i zobaczył w drugiej izbie duży stó ł za 
staw iony p ieczyw em , a przy stole  oaią rodzinę k o lo 
nisty. I o dziw o —  posłyszał rozm ow ę prow adzoną  
w  języku polskim .

W zruszony zerw ał się z posiania z okrzykiem :
—  Panie, gd.zie ja jestem ?
W tej chwili znalazła się k o lo  jego łóżka cała r o 

dzina .kolonisty.
—  .Bracie, ty jesteś Polakiem ? Bogu niech b ę 

dą dzięki! -A czy  w iesz, że dzisiaj W ie lk an oc? B o  
przeleża łeś kilka dni nieprzytom ny, myśleliśm y, ż-e już 
ni-e w rócisz do zdrow ia. W itam  cię pol-skiem p ozd ro 
w ieniem  p rzy  dzisiejszej uroczystości Bracie: Chry
stus zm artwychwstał!

S łow a te, dźw ięk i daw no niesłysz-anej m ow y o j
czystej, zabrzm iały w uszach Karola jak rajska mu- 
.zyka, Łzy radosnego rozrzew nienia strum ieniem  p o 
lały się z jego oczu. . . .

Karol opow iedzia ł gospodarzom  sw oje  przygody. 
D ow iedzia ł się rów nież od rodaka, że zosta ł znale
ziony nieprzytom ny w lesie. G ospodarz ze synem  
przynieśli go d o  mieszkania n apółżyw ego i p ie lęgn o
wali go  w  ciągu kilku dni, ni-e mając nadziei na -jego 
w yzdrow ienie.

K ilka tygodni sp ę d z ił K arol w gościnnym  dom u 
polsk iego kolonisty. G dy już zupełnie w yzdrow ia ł 
pojech ał razem ,z gospodarzem  do sto licy  Parany-K u- 
rytyby. Tam zaop iek ow ał się nim konsul polski i  o - 
desłał go do  P olsk i —  na Śląsk.

K arol przebyw a obecn ie na Śląsku. Jest na ra 
zie bez pracy, al-e już niem a chęci do w yjazdu -zagra
nicę. Czeka, aż polepszą  się stosunki w  kraju i  b ez
robotn i otrzym ają pracę. N arzeka tylko, że za dużo 
żydów  najechało -na Śląsk, G dy spotka żyda na ulicy, 
zaciska pięści i m ruczy p o  portugalsku:

—  O judeo desgrasadoL ,



II d i  imienin Wodza R. n. U.
W iara błękitna, biorąca w dniu 19. 3. 1934 r. u- 

dział w uroczystości obchodu  imienin p ierw szego mar 
szalka 'Polski Józefa  P iłsudskiego w iRielszowicach, 
postanow iła  udać się całą kadrą -— m arszem  —  do 
Lipin, mieszkania tw órcy  R. R. U. J ó z e f a  K o -  
w a l a - L i p i ń s  k i e g o ,  by  z łożyć imieniem b łęk it
nych  szeregów  solenizantow i —  JÓ ZE FO W I —  sw e
mu w od zow i ja-knajszczersze życzenia w dniu imienin.

(Błękitni ch łopcy, kom panje z N ow ej W si i B iel- 
szow ice  w  marszu —  ze śpiewem  —  zbliżały się do 
L ipin  praw ie jakby na z łość innych organizacyj nam 
niechętnych  i ,nam przeciw nych, k tórzy rozchodzili 
się do dom ów. R zeczyw iście  zdziwienie było w ie l
k ie, gdyż kom panje liczące, przeszło 220 b łękitnych
—  zdrow ych  i d uch ow o dojrzałych ze śpiewem  prze
m aszerow ały naokoło  (Lipin ku mieszkaniu ob yw a 
tela  Prezesa Józefa  K ow ala-Lipińskiego, Tam  kcm - 
panje błękitnych  R. R. U. dow odzący  kom endant za
trzym ał i strontow a!.

D elegacja w 3 osobach złożyła  w imieniu w szyst
k ich  oddziałów  R. F U. serdeczne gratulacje —  ż y 
czenia, życząc w odzow i zdrowia i pow odzen ia  w  pra
cy  dla dobra Idei R. R. U., Polski i społeczeń stw a  p o l
sk iego, w nosząc okrzyk  na cześć Polski, marszałka J. 
Piłsudskiego i W odza  R, R. U., poczem  Prezes K ow al 
p od z ięk ow a ł apelując do obecnych  w szeregach, by  
w ytrw ale pracow ali dla zw ycięstw a R. R. U. P od 
cza s  przem ów ienia niejednemu łzy stanęły w  oczach
—  lecz b y ły  to łzy  w iary w zw ycięstw o R, R. U. —  w 
zw ycięstw o spraw iedliw ości.

Po ukończeniu podziękow ania  prezesa K ow ala- 
Lipińskiego, kom panje ze śpiew em  odm aszerow uły 
dziarskim krokiem  w kierunku Chebzia.

Zdaw ało się przeciw nikom , że R. R, U. w p o 
w iecie  św iętoch łow ickim  nie pracuje —  ale przera
z iło  ich, gdy ujrzeli karne szeregi -—  ty lko  dwuch 
kom panji — , ia napew no nie jeden ze życzliw ych  
przeciw ników  utracił apetyt na obiad, gdyż by ło  to 
dla nich niespodzianką. Obecny.

Uwaga mężowie zaufania!
Zakładajcie w  każdej m iejscow ości p laców ki z 

5 do 10 członków , w e w iększych  m iejscow ościach  mo 
rgą być 2 i 3 oddziały. Lepiej dla organizacji 100 od 
działów  po 15 członków , aniżeli 10 po 100 członków . 
K a żd y  oddział i p laców ka musi być w ścisłym  kon 
takcie  z Generalnym  Sekretarjatem  R. R. U.

W stępne dla bezrobotnych  w ynosi 25 groszy, dla 
pracu jących  50 groszy. Składka m iesięczna dla b ez 
robotn ych  w ynosi IG groszy, a dla pracu jących  30 
groszy. Ze w szelkich w stępów  oraz sk ładek  taksa- 
m o i od bezrobotnych , zostaje 50% (połow ę), a ze 
składek  30 groszow ych  pozosta je 10 groszy w kasie 
oddziału, resztę zaś należy regularnie w ysyłać do 
Głównego K om itetu W yk on aw czego.

K ażdy członek  otrzymuje, począw szy  od  nia 1 
kw ietnia 1934 r., za składkę m iesięczną znaczek  do 
legitym acji. Legitym acja bez znaczków  m iesięcznych 
■jest od dnia 1 kwietnia 1934 r. nieważna. K ażdy 
cz łon ek  pow inien regularnie czytać organ „Front P o l
ski Zbudzonej11 oraz w ystarać się conajmniej o czapkę 
błękitną za 2,60 zł. i opaskę R. R. U. za 30 groszy.

Dnia 30 m arca 1934 r. lokale biurow e zostaną 
przeniesione do  centrum miasta na ul. M arjacką 7, 
parter, vis a vis H otelu Savoy. Pokój nr. 1. E kspedycja  
i poczekalnia, pokój nr. 2 Generalny Sekretarjat C. Z. 
Z. P., pokój nr. 3 G eneralny Sekretarjat R. R. U.. P o -

m ’ ^'®':urc w odza i prezesa R. 'R. U. i  C. Z. Z. P.
N um ery telefonu i konta PKO podam y w następ

n ym  numerze.
Generalny Sekretarjat.

List otwarty
Jako Polak , który szukał organizacji politycznej 

°  ideologjii zdrow ej i uczciw ej z walnym  program em  
w yzw olen ia  świata pracy przestrzegam  przed w stę 
pow aniem  d o  kom unistycznej partji.

Organizacja ta działa pod każdym  w zględem  na 
■szkodę O jczyzny i w yw alczonej kosztem  niezm iernych 
ofiar. Sieje w śród szerok ich  warstw  społeczeństw a 
zgubną dem oralizację.

Rzekoma „obrona ludu pracującego11 kończy się 
na wzajemnem mordowaniu rodaków oraz oddaniu 
rodaków wpływom obcego państwa.

Finanse płyną z kraju, k tóry  jest. w rogiem  Polski 
°ra z  od  żydów . W  partji istnieje straszny despotyzm 
w stosunku do członków robotników, —  jedynie żydzi 
'Są uprzywilejowani i dobrze nagradzani.

Robotnicy —  R odacy!
Nie dajcie się znęcić na lep p ięknych  s łów ek  

tych szkodn ików ! Z przekonania —  nie przepłacany 
i  nie nam awiany przez n ikogo, zrozum iałem , że m iej
sce  m oje jest tylko w  R. R. U. i p rzY jego ideologj.i, 
d latego przystępując do błękitnego obozu , postana
wiam  przyczyn ić się do zbudzenia społeczeństw a, —  
jednocześn ie w zyw am  w szystk ich  b łądzących  do  w y 
zw olenia  się z p e ( żydow skiego marksizmu i w stą 
pien ia  do R. R. u

C ześć O jczyźnie!
J. S.

b y ły  członek  egzekutyw y P. P. K.

U naszycls
P olska dzięki sw em u położen iu  geograficznem u 

w centrum Europy, ma dubżo sąsiadów , a ze w szyst
kimi chce żyć w  zgodzie. Polska dała (dowód sw ej p o 
lityki p okojow ej zaw ierając niedawno z dwom a naj- 
większermi sąsiadami: z N iem cam i na zachodzie i z R o 
sją na w schodzie —  pakty nieagresji. N ie podobało  
stę tc w idocznie naszym m niejszym  sąsiadom , gdyż 
praw ie bezpośrednio po podpisaniu paktów , w zm ogła 
się nagonka na polskość i P olaków  na Litwie K ow ień 
skiej, obecn ie zas kurs antypolski rozpoczą ł się u na
szego południow ego „pobratym ca1’ w  słow iańskiem  
państwie Czechosłowacji. Co mamy sądzić o p rzyjaź
ni naszego południow ego „p obratym ca11 t— to w iem y. 
M am y naukę z przeszłości. M ożna by zacytow ać 
w zględem  nich przysłow ie; „O d  przyjaciół moich za 
chow aj mnie Panie, b o  z nieprzyjaciółm i sami sobie 
dam y radę11. R ozp oczę ła  się nagonka i szykany, 
w zględem  P olaków  zam ieszkałych w Czechach, jak 
obyw ateli polskich, tak i czechosłow ack ich . Nasu
wa się pytanie, które tak często Czech lubi p ow ta 
rzać: CLto sem bude za to p la tit?1’ Narazie zapła 
ciło za to kilkunastu obyw ateli czech osłow ack ich  
w ydalonych  z Polski w ciągu 24 godzin, jako uciążli
w ych  cudzoziem ców . M oże  ta nauczka naszym „p o 
bratym com " na razie w ystarczy?

Francja jest w  dalszym ciągu w ciężkich  k łop o 
tach. Jeszcze z pow odu afery Staw iskiego. W  spra-

Obywatelom Gminy W isły do serca.
Odczuwam y, że ciężkie czasy spotka ły  nas w szy

stkich, jak, robotn ików , gospodarzy, różnych rzem ieśl
ników  i kupców . Te ciężk ie  czasy spotka ły  nietylko 
P olskę, ale ca ły  świat. Popatrzm y się jednak na nas 
sam ych, na naszą R zeczpospolitą , która  liczy 33 mi- 
ljony ludności, mamy w szystko, co nam w życiu  p o 
trzeba, tylko nam trzeba dobrych kierowników, któ
rzy mogliby pokierować naszym losem, a w tedy mi
nie u nas kryzys i bieda. Jednakow oż musimy przyjść 
z pom ocą  w szyscy tym kierow nikom , którzy będą 
pracow ali dla naszego dobra i zrealizowania naszego 
programu. A le  nie tak jak w obecnych  czasach się 
pracuje, a tem bardziej w sam orządach. Gdzie tylko 
przyjdziem y do urzędów  gmin, to w idzim y na ścia
nach ogłoszenia z ministerstwa, że każdy urząd 
gm inny winien starać się o zatrudnienie dla bezro1- 
botnych i żeby ich b y ło  coraz mniej. A  tym czasem  u 
nas jest inaczej. Mianowicie, ten co ma z czego żyć, 
lub jest zajęty gdzieś na posadzie, to mu jeszcze dają 
zajęcie, żeby tylko grabić do kieszeni, a wy drudzy 
płaćcie podatki, choć już nie macie z czego płacić. 
Taki stan musi się skończyć, tak dłużej trwać nie 
może. (A w szystko to za leży od obyw ateli. K ażdy 
obyw atel pow inien  dbać o spraw iedliw ość i raz 
skoń czyć z 'tymi szakalam i, co  w różny sposób  ogra 
biają Skarb Państw a i obyw ateli. —  Także i w naszej 
gminie stoją na czele  ludzie n ieodpow iedni, n iefacho
wi. którzy naw et m oże nie umieją czytać, rachow ać, 
byli czechoiilami lub germanoiilami, a że dzisiaj nie 
xn?ją schronienia, więc chcą się weżreć pod płaszcz 
Polaków i żerują na biednej ludności polskiej. U nas 
nie będzie kryzysu, byle tylko ludzie nie dali się o - 
k łam yw ać przez te zgniłe partje, k tórych  w odzam i 
są jednostki, co  pobierają  dwie, trzy, i w ięcej pensyj 
m iesięcznie. W ięc  tacy k ierow nicy nie m cgą się li
czyć z niedolą ludności i dążyć do spraw iedliw ości. 
A le  raz się to skończy. Sąd kiedyś będzie, i przyj
dzie! Sprawiedliwość zostanie wymierzoną przez R. 
R. U., który czuwa jako straż i podejmuje walkę ze 
ziem oraz dąży do sprawiedliwości i dobra ogółu oby
wateli. Trafia się wszędzie, że ludzie przeklinają kry
zys, a wspom inają czaiSy przedw ojenne. Te czasy sa
me się nie w rócą. M y sami powini zrobić ład i porzą
dek i lepiej będzie, jeżeli wstawicie w szeregi (Błękit
nych koszul). Tylko Radykalny Ruch Uzdrowienia 
może naprawdę kraj usanować, W ięc zbudźm y się 
w szyscy Polacy, stańm y w szeregi jak jeden mąż, 
pod kierownictwem naszego wodza Kowala-Lipiń
skiego, a wtedy zrozumie cały świat, że złe zginąć 
musi. Moj Józef,

Prezes O ddziału  R. R, U. w  W iśle.

Lipiny, dnia 20 m arca 1934 r.
W ie lce  Szanowny Panie R edaktorze!

Jako członek  R adykainegó Ruchu U zdrow ienia 
oddział Lipiny, ośmielam się prosić o łaskaw e um ie
szczen ie w następnym  numerze „Frontu Polsk i Zbu
dzonej" następującej w iadom ości:

Oszczędność
W  dniu 15 marca b. r. odbyło  się czterdzieste 

z rzędu posiedzenie Sejmu Śląskiego, na którem  p rócz  
spraw  innych om awiano kwe-stję podziału nadw yżki 
budżetow ej osiągniętej w ubiegłym  reku buddżeto- 
wym 1933/34 iw w ysok ości k w oty  3.722.685,—  zł, 
N adw yżkę tę osiągnięto z różnych pozycji, jednako
w oż  po w iększej części z działu budżetow ego dla 
N AJBIEDN IEJSZYGH , z k tórego zaoszczędzono aż 
2.000.000 zł. —  Znając nędzę, głód  i zw ątpienie sze 
rokich rzesz naszych bezrobotnych  zbiedniałych i 
przym ierających  śm iercią g łodow ą —  tej oszczędn o
ści nie jestem w  ©tanie kom entow ać i tylko p ow ia 
dam: Panie B oże  przebacz im, bo oni nie w iedzą co 
czynią. B łękitny z Lipin.

sąsiadów
w ie tej trwają w dalszym  ciągu rew izje i aresztow a
nia w śród  w ysoko postaw ionych  osobistości. O prócz 
spraw y Stawiskiego ma Francja drugą aferę, m iano
w icie w ykryto  rozgałęzioną sieć szpiegow ską, do k tó 
rej należało kilkaset osób, obyw ateli państw obcych , 
a ,równ. i rodow itych  Francuzów . W  Tuluzie podczas 
odczytu  posła  Ybam egaranga, znanego z a tak ów  w 
spraw ie Staw iskiego i łutow ych zaburzeń ulicznych, 
przyszło do  dem onstracyj na ulicach, które p rzero 
dziły się następnie w  starcia. R ozruchy te .miały cha
rakter pow ażny i policja  w ogóle  nie m ogła przyw rócić 
spokoju  na ulicy. D op iero przy p om ocy  250 żołn ie
rzy gwardji narodow ej ,z M arsylji, p rzyw rócon o p o 
rządek  i w yparto dem onstrantów  z ulic.

W szystko to wskazuje, że  Francja znajduje się w 
przededniu w ażnych w ypadków  w ew nętrznych.

W  Irlandji nastąpiły rów nież zawikłania w ew - 
nętrzno-polityczne. M ianow icie faszyści irlandzcy, 
k tórych  uniformem są rów nież n iebieskie koszule, jak  
w e Francji, zyskują codziennie na sile. Z an iepok ojo
ny tem szef rządu de V alera  w niósł d o  senatu projekt 
wydania zakazu noszenia niebieskich koszul. Senat 
jednakże projekt ten odrzucił. D e Valera chce w ob ec  
tego rozw iązać senat, co  m oże sp ow od ow a ć pow ażne 
rozruchy w kraju, Jasnem jest, że Irłandja znajdzie 
się w krótce w e w ładzy niebieskich koszul, nie p o m o 
gą żadne represje i zakazy . . .

Z K ATO W IC.
Rozpaczliwe położenie bezrobotnych na G. Śląsku.

G łodem  i batem m ożna ujarzmić dzikie zw ierzę
ta —  ale u ludzi głód jest złym  doradcą, N adchodzą 
święta Zm artwychwstania Zbaw iciela  Świata. T ysią 
ce rodzili bezrobotnych  będą musiały pogodzić się 
z losem , że nie będą m ieć co do ust w łożyć, a o 
św ięconem  ani m arzyć! Natom iast na stole u ludzi 
zbogaconych  krw aw icą świata pracy nie braknie w  
czasie świąt ani św ięconego 'ani zakrapianego. —- 
Panow ie baroni, magnaci i zarobku jący grube tysiące 
dygnitarze! K iedy  na tw arzach bezrobotnych  zjawi 
się uśmiech, k tóry nie schodzi z w aszych  za d ow olo 
nych z życia fizjognom ji? K iedy będziem y nasyceni? 
Lecz, prawda, syty  głodnem u nie uw ierzy! —  
Stwierdzono), że w  ostatnim roku zaoszczędzon o w  
W ydzia le  Opieki Społecznej 2 m iljony złotych . Czy 
m ożna oszczędzać na bezrobotn ych  i g łodn ych ? Co 
będzie z naszej dorastającej m łodzieży? C zyście za 
stanowili się, panow ie, że w ychow ujecie  pokolen ie  
suchotn ików ? —  Syci b o jow n icy  w  „e ta p ie ” nigdy 
w ojny nie wygrają, —  świat pracy, k tóry  p ozw olił 
wam tuczyć się na tyłach i  knuć plany w aszej przy
szłości —  sam musi cierp ieć przez was i g łod ow a ć .

Jeden zasłużony pow staniec.

Wieczór w  Lipinach
Praw dziwą biesiadę artystyczną i kulturalną u- 

rządził w ubiegłą sobotę  17. III b. m. zespół am atorów  
m iejscow ego oddziału C. Z. Z. P, i R. R. U. w Li.pi- 
nach. G dy w ybierałem  się do Lipin na przedstaw ie
nie teatralne w odew ilu  „P rzew odnik  tatrzański", sp o 
dziew ałem  się zoba czyć przeciętną grę prow incjonal
nych am atorów  —  i nic w ięcej. O garnęło mnie p rzy 
jemne zdziw ienie już podczas p ierw szego aktu. D o 
skonałe  kreacje typów  górali zakopiańskich, s w o b o 
da, z jaką am atorzy poruszali się na scenie, bardzo 
dobrze w yreżyserow ane scen y zbiorow e, w szystko to 
czyniło raczej wrażenie, że widzi się na scen ie  nie 
am atorów, a zaw odow ych  artystów . Szczególnie o d 
tw órczyn ie  i od tw órcy  czterech  głów nych ról zbierali 
rzęsiste i d obrze  zasłużone oklaski od przepełn ionej 
w idow ni. W szystk ie piosenki, kuplety zm uszone b y 
ły  artystki w skutek niem ilknących oklasków  b isow ać. 
Podziw  mój dla ca łego zespołu  am atorskiego w zrósł 
jeszcze bardziej, gdy dow iedziałem  się, że  i dekoracje 
(w idok  G iew ontu  i Halli G ąsienicow ej) zostały w y k o 
nane na miejscu w  Lipinach przez prezesa m iejsco
w ego oddziału R. R. U. W ielk ie  w rażenie na publicz
n ości w yw arł dany na zakończenie żyw y obraz pełen  
sym bolik i i g łębok iego  znaczenia.

W ieczór został zakończony odśpiew aniem  R oty  
przez B łękitnych  i okrzykiem  na cześć prezesa R. R. 
U. Józefa  K ow ala-Lipińskiego, który grom ko został 
p ow tórzon y  przez całą publiczność na widowni.

Publiczność z żalem opuszczała salę po zakori- 
czonem  przedstawieniu, kom entując głośno p o szcze 
gólne sceny z przedstaw ienia i grę poszczególnych  
artystów -am atorów .

WTdać było, że spędzony w ieczór  na przedsta
wieniu pozostaw ił na w szystkich obecnych  miłe i n ie
zatarte wspom nienie,

Życzę całem u zespołow i am atorskiem u w Lipi
nach dalszych su kcesów  i mam nadzieję, że w k ió tce  
znowu będziem y m ieć sposobność podziw iać ich grę. 
O by też inne O ddziały p osz ły  w  ślady Lipin

Widz.

KORESPONDENCJE



i i e p i
dla bezrobotnych

Jak donoszą dzienniki w arszaw skie ma się uka
zać p o  świętach w ielkanocnych  dekret Prezydenta 
R z°czyp osp o ]'te j odraczający eksmisję bezrobotnych  
z mieszkań na dalszy okres sześciom iesięczny, t, j. 
do Igo października 1934.

Jak w iadom o m oratorjum  m ieszkaniow e dla b ez 
robotn ych  było  ustanow ione dekretem  Prezydenta 
Rzplitej, wydanym  w jesieni ub. roku do dnia 1 k w ;et- 
nia 1934 r.

G dyby m oratorjum  to nie zostało w najbliższym  
czasie ogłoszone, rzesze bezrobotnych , w  liczbie kil- 
kuaziesięciu  tysięcy rodzin, zosta łyby  w yrzucone na 
u licę a liczba bezdom nych, która i tak sięga u nas ol
brzym iej cyfry, w zrosłaby znacznie, a z nią zw ięk 
szy łaby  się w śród bezrobotnych  nędza i głód, a w 
zw iązku z tem w zrosłaby  i przestępczość. *

Jak informują, dekret o m oratorjum  ma s ;ę uka
zać w k rótce  z całą pew nością , .wiec bezrobotni, zaj
m ujący m ieszkanie >edno i dw uizbow e, nie mają p o 
w odu  do obaw.

Z  P O L S K I
W A R S Z A W A , Katastrofa budowlana na dwor

cu głównym w Warszawie, W  ubiegły  poniedziałek  
runęła cała ściana, zasypując pod gruzam i kilku ro 
b otn ik ów  kolejow ych . D otychczas w ydob yto  iednego 
zabitego i 5-ciu rannych.

MIŃSK, Na Białorusi sow ieck ie j ponow nie w y 
buchł sabotaż chłopski, polegający na m asow em  w y- 
rzynaniu bydła. W  rejonie kościuchnow skim  zarżnię
to  ostatnio 15 000 sztuk. .Podobne w ieści nadchodzą 
z innych ośmiu rejonów  białoruskich, m. in. z r.-jonu 
m ińskiego i o.rszańskiego. W idoczn ie  n iezbyt dobrze 
p ow od zi się w łościanom  ,,w raju sow ieckim .

LÓDŹ była terenem  katastrofalnego pożaru, 
jakiego już dawno nie n otow ały  tam tejsze kroniki 
M ianow icie w ybuchł pożar w przędzaM i Bergera, 
k tó ry  rozszerzył się następnie na sąsiednie fabryki. 
Straty spow odow an e pożarem  w ynoszą półtora  m.i- 
Ijoma złotych. Pażar pociągnął za sobą rów nież ofia
ry w ludziach. Trzy osoby  spaliły się, a pięciu  ro b o t
n ików  iotych czas me odnaleziono.

ŚWIĘTOCHŁOWICE, Na terenie po w, Świę- 
tochłowicHego rozooczę to  z dniem 26 b. m. roboty  
publicznie; przy których  zostali zatrudnieni bezrobotni 
w liczbie okoto 100 łudzi.

ZAGŁĘBIE KRAKOW SKIE, W  Zagłębiu Kra- 
kowskiem dwie kopalnie: szyb „S ob iesk -' i kopalnia 
„A rtu r ’1 mają być unieruchom ione. L iczba b ezro 
botn ych  pow iększy  się.

KRÓL, HUTA, W  Królewskiej Huoie dyrekcja  
huty ,,K ró lew sk ie j1 ‘ w zyw a przez obw ieszczen ie w szy
stkich  robotn ików  w ysłanych  z dniem 1. stycznia na 
3 m iesięczn y urlop iurnusowy, b y  z początkiem  kw iet
nia staw ili się ponow nie dc- pracy.

W A R S Z A W A , Decy -ją władz administracyjnych 
zostało w ydalonych  z Polski kilkunastu obyw ateli 
C zechosłow acji, zakw alifikow anych iako uciążliwi cu
dzoziem cy. P rzyd a łoby  sie w ięcej takich zarządzeń.

CHRZANÓW , W  powiecie Chrzanowskim zgi
nęła  istj aszną śmiercią w ogniu p łon ącego domu 42- 
letnia Józefa  Kucharska, zam. w iKwaczale. Z w ę 
glone zw łoki Kucharskiej poch ow an o na koszt gminy. 

P rzyczyn ą  pożaru był w adliw y komin, przyw iązany 
s 1omianemi pow rósłam i do- drew nianych krokw i 
strychu.

STAN ISŁAW Ó W . Onegdaj targnęła się na 
sw e życie jedna z urzędniczek Banku G ospodarstw a 
K rajow ego, 33 letnia Józefa  H aftek. M im o udzielenia 
natychm iastow ej p cm ocy , sam obójczyni zmarła w  mę
czarniach. Pow odem  sam obójstw a rozstrój nerw ow y.

K ATO W ICE. W  dniu 27. m arca toczy ła  się 
przed W ydziałem  cyw ilnym  Sąd.u Okr. w  X a Low  cach 
rozpraw a z oskarżenia pryw atnego szw ajcarskiej fir
m y „H ydr on itr o ”  p rzeciw k o ks. Pszczyńskiem u i je 
g o  synow i H enrykow i v. Pless. Pretensja firmy ,J Ty- 
d ron itro” w ynosi 600 tys. franków  szw . W y rok  w 
spraw ie doręczon y  zostanie stronom  na piśmie p c  
św iętach w ielkanocnych.

W A R S Z A W A , W ładze uniw ersytetu w arszaw 
skiego mają zamiar uruchom ić zaw ieszone po pubiciu 
profesora  Ha.ndelmana w ykłady w dniu 9. kwietnia.

KRÓL, H U T A , Z  dniem t. kwietnia zostanie u- 
ruchom iona cegielnia „Zgoda ' w gminie Zgoda, nale
żąca do huty ks. D onnersm arcka. Cegielnia zatrudni 
k ilkadziesiąt osób.

SOSNOWIEC. E m erytow any pracow nik  Huty 
B ankow ej w  D ąbrow ie G órn iczej Franciszek N ow ak, 
liczą cy  65 lat, otruł się w swern mieszkaniu w D ąbro
w ie  G órniczej przez zażycie  esenm" octow ej,

SOSNOWIEC, Ostatnia kontrola  jatek przy uli
cy  D ekerta w' Sosnow cu  zakończyła  się bardzo burz
liw ie. Do jatki żydow skiej 27letr:ego Załm y i W igdo- 
ra Z iłów  w eszli dwaj kontrolerzy. Skoro tylko ob ja
wili cel sw ego przybycia . P ilow ie  porw ali za rzeź- 
mlckie noże i pod groźbą użycia ich zmusili k on trole 
rów  do zaniechania w ykonania sw ego obow iązku. O- 
kazało się później, że P iłow ie mieli w  ;atce mięse z 
tajnego uboju i to b y ło  pow odem  ich w ojow n iczego 
rastroju . Onegdaj bracia P iłow ‘e odpow iadali za 
sw ój w ybryk  przed sądem okręgow ym  w  Sosnow cu

i skazani zostali po  6 m iesięcy bezw zględnego w ię 
zienia. Żydkow ie otrzym ał' dobrą  nauczkę, jaik sza 
now ać zarządzenia w łcuz polskich.

Z  ZA G R A N IC Y
A M ER YK A, Zamach na prezydenta Sianów Zje

dnoczonych Ameryki północnej Rooseyeita. —  W  p o 
n iedziałek av południe nadeszły z W aszyngtonu w ia 
dom ości, iż jakiś m łody  m ężczyzna zaoła ł przedostać 
s ię ‘do apartam entów  pryw atnych prezydenta, rz e k o 
mo w celach  dokonania zamachu. M ężczyzna  ów  ro 
b ił w rażenie obłąkanego. Zaalarm owana policja  are
sztow ała  go.

BERLIN, P row adzon e w ciągu ostatnich tygodni 
rokow ania gospodarcze  n iem iecko-sow ieck ie  d opro
w adziły  do podpisania p io tok ó lu  koń cow ego. P ro to 
kół ten reguluje stosunki gospodarcze pom iędzy R ze 
szą a Sow ietam i na rok 1934.

W ŁOCH Y, Wybory do włoskiej Izby poselskiej 
m iały przebieg entuzjastyczny. W e  w szystkich m ia
stach ' gminach od by ły  cię m anifestacje na cześć Kus- 
'•oliniego i ustioju  faszystow skiego. W edług oficjal
nych danych za hutą rządow ą w ypow iedzia ło  się p o 
nad dziesięć m Ljonów  głosujących, p zeciw k o  15tu ty 
siącom ,

F R A N C JA , Francuski minister Spraw  Zagra
nicznych Barthou przybędzie w ciągu mieoiąca k w iet
nia b. r. z w izytą do W arszaw y.

W ŁO CH Y. W  Północnej Italji zanotow ano w 
ubiegły piątek kilka silnych w strząsów  podziem nych, 
które trwały' po  10 sekund każdy, W śród  m ieszkań
ców  miast nastąp: ła ogrom na panika. Ludność po 
spiesznie opuszczała mieszkania i w yszła  na ui:cę. 
Szkody nieznaczne.

JAPONJA, Jak donoszą z Hakotad-e (w Japor ji) 
d A ew ieć w ielk ich  okrętów  tow arow ych  w skutek sil
nego tajfunu u leg ło  rozDiciu, O kręty liczy ły  ogółem  
230 ludzi załogi, co  do losów  których  nie ma żadnych 
w iadom ości.

TURKIESTAN, W  m ieście Taszkencie (Turkie
stan) panują już obecn ie  n iezw ykłe upały. T em pera
tura wynciii przeciętnie 20— 26 stopni ciepła.

K O M U N IK A Y
Bezpłatna porada prawna dla członków R. R. U, 

i C, Z, Z, P. w powiecie rybnickim.

D la w szystkich cz łon ków  R. R. U. i C. Z, Z, A  
oraz sta łych  abonentów  „F ron tu  Polski Z bu d zon ej‘ 
udzielam y bezpłatnej porady prawnej w spraw ach 
sądow ych , podatkow ych , rentow ych, u bezp ieczen io 
wych i t. d —  iPoiad udzielam y w  poniedziałki i 
czw artki od godz. 9 do 16 w W odzisław iu, ul. K ró t
ka 1, zaś w środę i w  sob otę  od godz. 9 do 13 w R y 
bniku, uł. Raciborska, 5 w lokalu  p. Czyszczonia (da
wniej Seidemann) I piętro, przez naszego męża zau
fania obyw . Płaczka,

Generalny Sekretariat.

Odpowiedni Redakcji
Pan M, D, z Cieszyna, Pyta się Pan, skąd k ie 

row nictw o R. R. U. czerpie środki na akcję organi
zacyjną i propagandow ą. Jak chce pan przekonać 
sie, niech pan pofatyguje się do  Sekrełarjatu R . R. U. 
w  K atow icach  a zoba czy  pan -ciekawy obrazek. 
Z obaczy  pan delega tów z poszczególnych  oddziałów  
R. R. U., k tórzy nieraz idą pieszo, lub jadą row eram i 
po kilkanaście i kilkadziesiąt k ilom etrów , by zoba 
czy ć w odza R. R. U. obyw . Kow-ala-Lipińskiego., 
przynieść mu pozdrow ien ie  od człon ków  i w p ła c ić  d o  
kasy R . R . U . składki członkow skie i należność za 
prenum eratę „F ron tu ’'. M oże  pan b yć pew nym , że 
w śród tych „funduszów '’ niema ani m arek niem iec
kich ani czerw oń ców  sow ieck ich . A  że te skrom ne 
składki człon kow sk ie w płacane z ciężko zapracow a
nych groszy polsk iego robotn ica  nie idą na hulank', 
to najlepszym  dow odem  rozw ój organizacji. L iczba 
członków  wzrasta codziennie o kilkaset osób. Czy 
m oże tem  p oszczy cić  się jeszcze jakaś, chociażby jed 
na organizacja, czy  partja polityczna w P o lsce?  
N iech nam pan teraz odpow ie na nasze pytanie, ale 
szczerze !

„Zygmunt’* z Będzina, Nie mamy zam iaru ani 
do nikogo przyłączać rię, ani z nikim, się godzić, al
bow iem  R. R i U. nie pow stało  z jak 'egoś „rozłam u ” , 
ani też z nikim nie k łóciliśm y się. R. R. U. jest sam o
dzielną, od n ikogo niezależną organizacją polityczną, 
która w k rótce  ogarnie całą Polskę, Jesteśm y lego 
pew ni. W ięc  nikomu nie zabraniam y łą czyć s :e z na
mi, przeciw nie, przyjm iem y szczerze, każdą grupę, 
partję, czy  jednostkę, jeżeli przyjdzie do nas z 'tcz- 
ciw em i zamiarami i  podporządkuje się naszemu p ro 
gram ow i i regulam inowi. —  Od tych izasad, o ile R e 
dakcji w iadom o, prezes iR. R. U. Kowal-.Lipiński pod  
żadnym  warunkiem  nie odstąpi.

Pan P'otr O, Kraków. Za ust dziękujem y. Chę
tnie z nadesłanego materjału skorzystam y w  następ
nym  num erze. Zaznaczam y, że R. R. U. nie ma na 
celu walki z jakąkolw iek partją w  Polsce, a zw alcza 
w ogóle  partyjn ictw o, dąży do cdżydzenia Polski i do 
p rzebudow y politycznej i gospodarczej naszej O jczy 

zny zgodnie wymogami polskiej rzeczyw istości i dc» 
zapew nienia pracy i chleba rzeszom  bezrobotn ych  i  
głodnych. R . R, U. jest partją zupełnie 'egałną i p ro 
gram sw ój chce przeprow adzić w yłącznie legałnym i 
środkami.

Obywatele!
Pieniądz zaniesiony n.a zakupy do żyda, krzyw dzi 
solidne kupiectw o chrześcijańskie! W ięc  uskuteczniaj 

zakupy w firmach chrześcijańskich!

ii!

TANIO i DOBRZE
kupuje się kapelusze i czapki, 
oraz w szeik ie artykuły aęskie

u Franciszka Jozef oskiego
K ATO W IC E —  ULICA 3 GO M A JA  13

Ceny napraw dę bezkonkurencyjne!

P i  i w e l  D y l i  a
MISTRZ M ALARSKI 

Katowice, Kościuszki 17 —  Telefon 335-77
W ykonanie w szelk ich  w  zakres w ch odzących  p rac 
malarskich, od zw yczajnego do n ajw ykw intn iejszego 

rodzaju! —  Ceny konkurencyjne!
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U w a g a
Obywatele Król. Huty i okolicy!

C hcecie zapom nieć w asze dzienne troski, zw iedzajcie  
restaurację O grodów  Szreberow skich  

Król. Huta, ni. Hajducka nr, 62 —  Telefon 405-39
Sara parkietow a dla tow arzystw  i w esela  bezpłatnieI 
W y b orow e  trunki —  D obrze pielęgnow ane piwa —  

Kuchnia obyw atelska, —  Ceny kryzysow e.
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INTERES
d obrze  prosperujący (jadłodajnia) w dobrym  punkcie 
w  Sosnow cu, z pow odu  w yjazdu natychm iast do od 
stąpienia. Bliższa w iadom ość w Sosnow cu, ul. T o 

w arow a nr. 17, Jadłodajnia „.Pod A k a c ją ” .

N apraw dę solidne i tanie

w y r o b y  m a s a r s k i e
nabyw a dobra gospodyni u Jana Loski

w Czechowicach*
Sm aczne! C zyste! Tanie?

i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i M i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i ł i i i M i i i i i i i i i i i i i i i i t i i i i i i i i i i i i i i i i i t i i i ł i i i n ,

„ o ę u w n ! k »
Spółdzielnia Handlowo .  Przemysłowa 7 cgr, odpew. 
teł, 346-24 Katowice, ul. Młyńska 4 teł, 345-24;

Katowice, ul. Młyńska 4
P oleca  w w ielkim  w yborze skóry  i p rzyb ory  

Tanio! szew skie. Korzystnie?
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